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System robocizny rolnej.
Z nana odezwa Kom itetu c. k. K rak . Tow arzystw a Rol­

niczego w sprawie system u robocizny rolnej wywołała oprócz 
ogłoszonego przez nas cennego pism a p. K ubełki, dw a a rty ­
ku ły  ze sfer ziemiańskich, pomieszczone w „Czasie11. W obec 
doniosłości spraw y uważam y za w skazane zaznajom ić naszych 
czytelników  z treścią tych wywodów:

Jakko lw iek  m yśl założenia powiatowych b iu r pośredni­
ctwa pracy  uważać należy za nader szczęśliwą, jak o  prow a­
dzącą do bezstronnego uregulow ania stosunku pracodawców 
do tych, k tórzy  zarobku szukają; jakko lw iek  działalność tych 
m łodych jeszcze insty tucyj, zwłaszcza w n iektórych powia­
tach, bardzo skutecznie się ju ż  zaznaczyła, to jed n ak  śmiem 
tw ierdzić, że powody faktu, że popyt i podaż p racy  w k ra ju  
się w zajem  m ijają, nie zostały przez te b iu ra  dotychczas na­
leżycie zbadane i wyświetlone.

Słusznem jes t tw ierdzenie, że nasz robotnik dąży do 
stałego, zapewnionego zarobku, jak o  „sezonowy11. Ale dlatego 
nie szuka go i nie p rzy jm uje we w łasnym  k ra ju , gdzie dzięki 
coraz intenzyw niejszem u systemowi gospodarstw a rolnego, ten 
stały  zarobek, jak o  sezonowy, również znaleść może?

W ydatność pracy naszego przeciętnego rolnego robotnika 
(zwłaszcza z wschodniej części k ra ju ) je s t bardzo mała, a sto­
sunkowo do tejże w ydatności i w ynagrodzenie niewielkie. 
W yjechaw szy k ilkadziesiąt mil za kontraktem , nie m ając 
środków  do powrotu, poddaje się z musu ostrym  nieraz w y­
m aganiom  pracodawcy. Inaczej w k ra ju  a zwłaszcza we w ła­
snej wsi: ugodzony, jak o  sezonowy robotnik, porzuca służbę, 
zryw a układ, skoro ty lko stawiane w ym agania mu nie odpo­
w iadają, wiedząc, że znajdzie z łatw ością zarobek „na dnió­
w kę11 w sąsiedniej wsi, gdzie dla b rak u  robotnika nieraz 
grubo przepłacają w artość tej robocizny.

Jest jednak  sposób pobudzenia robotnika do zwiększonej 
w ydatności pracy, a tym  je s t ja k  najszersze zastosowanie ro­
bót akordow ych czyli wydziałowych. Tego rodzaju układ, 
w ynagradzający efekt pracy, nie zaś dzień pracy (dniówkę),

jest stanowczo najspraw iedliw szy dla obu stron, a dobry ro­
botnik niety lko że dwa lub trzy  razy  ty le  zarobi, niż „na 
dniów kę11, ale nadto nie je s t krępow any czasem, t. j. może 
pracow ać k ied y  mu najdogodniej. —  Nie m yślę się tu rozwo­
dzić nad obopólnemi korzyściam i robót akordow ych; znane 
są one każdem u, kto je  u siebie stosuje. Chciałbym  ty lko 
zachęcić tych , którzy tego system u dotychczas nie wprowadzili.

A dalej jeszcze jed n a  uwaga: Często się słyszy zdania, 
jakoby  wydziałowe roboty można stosować ty lko  w czasie 
żniw lub co najw yżej przy zbiorze okopowych. Śmiem tem u 
przeczyć i tw ierdzić, że niem al w szystkie roboty  rolne, w zglę­
dnie gospodarskie, dadzą się w ykonać akordowo; potrzebna 
ty lko do tego, obok dobrej woli, pewna w ytrw ałość w zw al­
czaniu usposobień naszego ludu, przedew szystkiem  zaś trzeba 
tą  spraw ą zająć się osobiście, nie polegając na zdaniu eko­
noma, czy polowego, k tó ry  powiada, że „ludzie na  h u rt robić 
nie będą11.

W prow adziw szy powszechnie roboty wydziałowe, uzy­
skam y znaczną nadw yżkę efektu pracy  przy  tej samej ilości 
rąk, a robotnik  nasz, nauczyw szy się pracow ać i przekona­
wszy się, że może we w łasnym  k ra ju  m ieć dobry zarobek, 
nie będzie go szukał za granicą. A . T. z  T.

D rugi arty k u ł brzm i:
Szczególna wdzięczność należy się redakcy i Czasu, iż 

sprawę naszych rolniczych stosunków robotniczych, spraw ę 
tak  często na zebraniach rolników  omawianą, a m em oryałem  
K om itetu Tow. roln. k rak . odnowioną, uczyniła przedm iotem  
dyskusy i publicznej. W  nrze 25 Czasu p. A. T. z T. zamie­
szcza trafne  uw agi o przyczynach em igraeyi robotników  
i spowodowanego nią b rak u  rąk  roboczych w  k ra ju . Niech 
mi wolno będzie zwrócić jeszcze uw agę na przyczynę, rzec 
można z a s a d n i c z ą ,  k tó ra  zniechęca naszych pracodaw ców  
rolnych do kontrak tow ania  sezonowych robotników. P rzyczyną 
tą  je s t typowe naszych stosunkach n i e w y k o n y w a n i e  
u s t a w  (nieraz w ybornych) i b ra k  s p r ę ż y s t e j  e g z e k u ­
t y w y  w ł a d z .  W  m iejsce długich uzasadnień tego tw ier­
dzenia, streszczającego się w oklepanej u nas form ułce, że 
„ustaw y są na to, by ich niew ykonyw ano11 przytoczę k ilk a  
całkiem  praw dziw ych przykładów :

1) W łaściciel obszaru dworskiego, widząc, iż bakcy l 
em igraeyi „na S ak sy 14 w targnął pomiędzy robotników  jego 
wsi i chcąc sobie zabezpieczyć przynajm niej niezbędną ilość 
rą k  roboczych, godzi w iększą ilość stałej służby, k on trak tu je  
robotników  „na m iesiące11. Przez styczeń, lu ty , spokój. W  m arcu 
zaczyna się em igracya ze wsi. Z akontraktow ana dw orska
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czeladź tęsknem okiem spogląda na szczęśliwców, którzy 
mają zobaczyć nowe k ra je ... Pewnego poranku znika jeden 
parobek, potem drugi. Obszar dworski odnosi się do wójta; 
ten sprowadza zbiegów jedną b ram ą... ci zaś drugą bramą 
wynoszą się, pogwizdując. Powtórna apelaeya do wójta, który 
stwierdza swoją bezsilność. Podanie do starostwa, gdzie oczy­
wiście „kaw ałek11 musi się odleżeć.

Po trzech tygodniach wraca „kaw ałek11 od starostwa do 
przełożonego obszaru dworskiego z następującym dopiskiem 
na grzbiecie: „Zwraca się z nadmienieniem iż zbiegli słudzy 
N. N. nie mogą być dostarczeni do służby, gdyż wyjechali 
na robotę do Niemiec11 (dokąd oczywiście władza starostwa 
nie sięga. Przyp. autora). Zrywa się oburzony pracodawca; 
wszak przecież jest w posiadaniu książek służbowych, wzglę­
dnie robotniczych! Dochodzenie niejednokrotnie wykazuje, że 
wójt wydał uciekinierom duplikaty książek, gdyż mu wytłó- 
maczyli, że pierwotnie wystawione książki są w posiadaniu 
obszaru dworskiego. W ójt dostaje naganę od starosty i „ka­
wałek załatwiony11; tymczasem zachęcony bezkarną ucieczką 
kolegów jedzie na Saksy trzeci parobek, potem czw arty ...

Czy takie zdarzenie nie robi mimowoli wrażenia „bier­
nego oporu11 władz?

2) Zarząd folwarku kontraktuje przez powiatowe biuro 
pośrednictwa pracy kilkudziesięciu „sezonowych11. Aż do żniw 
wszystko w porządku; robotnicy zarabiają po 1 k. 50 h. 
dziennie, podczas gdy w okolicznych mniej intenzywnych go­
spodarstwach płaci się 60— 70 h. Nadchodzą żniwa; sezonowi 
na podstawie umowy tak samo zarabiają półtorej korony — 
ale w sąsiednich folwarkach bez kontraktu i bez przymusu 
pozostania aż do jesieni także płacą tyle albo i więcej. Se­
zonowi wobec takiej „rzeczywistej k rzyw dy11 zaczynają robić 
różne trudności. Chorują po kilku naraz, narzekają na złe 
traktowanie (chociaż przez cały przednówek była święta zgoda), 
w końcu oświadczają, że gdy nie dostaną co  d r u g i  d z i e ń  
m i ę s a  i w ó d k i  n a  ś n i a d a n i e ,  to sobie pójdą — którą to 
groźbę następnego dnia ośmnastu z pomiędzy 30 wykonują.

Pracodawca odnosi się do powiatowego biura pośr. pracy, 
które zaznacza, że w „takich wypadkach11 najlepsza jest po­
lubowna ugoda (sic) i w tym celu na oznaczony dzień wzywa 
owych 18 robotników i zarząd folwarku, który, chcąc na 
wszelki sposób odzyskać tak potrzebnych podczas żniw ludzi, 
godzi się na polubowne układy. Skutek wreszcie taki, że 8 
robotników z p o d w y ż s z o n y m i  p o b o r a m i  (które i dla 
pozostałych na folwarku stają się obowiązującemi) wraca do 
roboty, a 10 idzie w świat. Biuro powiatowe odradza zarzą­
dowi folwarku dalszych kroków, sądząc, że w „takich wy­
padkach11 nic nie można uzyskać.

3) Właściciel kontraktuje robotników sezonowych, daje 
im zadatki po 4 kor. na głowę, z pisemnem zastrzeżeniem, 
że w razie niedotrzymania umowy zadatek, względnie zatrzy­
mana później kaucya, przepada na rzecz pracodawcy. Robo­
tnica ucieka wśród sezonu. Na końcu sezonu, późną jesienią, 
żąda od pracodawcy zwrotu 4 k., a gdy tenże odmawia, ska­
rży do sądu. Sędzia orzeka, że „taka kara  konwencyonalna 
jest za wysoka11 i skazuje piracodawcę na zapłatę poszkodowa­
nej 4 kor., oraz kosztów postępowania sądowego.

Pytam, co wart kontrakt bez rygorów ? Co warte ry ­
gory, jeżeli ustawa ich nie uznaje? Co warte kontraktowanie 
robotników, jeżeli ani władze polityczne, ani administracyjne 
nie uznają ich ważności? Co warte ustawy jeżeli niema egze­
kutyw y? Czy nie zapłacilibyśmy sezonowych robotników chę­
tnie tak  samo, ja k  ich płacą w Prusach, ^gdybyśmy mieli 
gwarancyę. że umowa będzie tak samo ściśle wykonana? 
Trudno być sympatycznie usposobionym dla mieszkańców 
kraju, gdzie robi się „dla ojczyzny przeciw ludzkości11 — jak  
nazwał Niemcy Sienkiewicz. Lecz mimowoli imponować tam 
musi każdemu na każdym kroku porządek i sprężystość 
w wykonyrwaniu przepisów i ustaw. Tam, gdy żandarm do­
strzeże szkodę połową, natychmiast ściąga grzywnę i kwituje 
ją  kartką, wyrwaną z książki sznurowej. Tutaj, pomimo szcze­
gółowo opracowanych i uchwalonych ustaw, bezkarnie roz­
siewają się po polach i łąkach oset i kanianka. a gdy ktoś 
„postępowy11 zrobi doniesienie do starostwa, to skutek taki,

że po kilku tygodniach (gdy oset przekwitnie), wychodzi 
okólnik „do wszystkich gmin i przełożeństw obszarów dwor­
skich11, przypominający obowiązek tępienia chwastów.

Taki stan rzeczy jest dzisiaj. Co będzie, gdy inny wiatr 
zawieje, gdy nastanie nowa ordynacya wyborcza -— któż 
zdoła przewidzieć? ' ' Jerzy Tuman.

Mikulice 2 lutego 1906 r.

Subwencya.
Dokończenie.

Władze publiczne uznały za wskazane otoczyć opieką 
w pierwszym rzędzie produkcyę zwierzęcą i to głównie ho- 
howlę bydła z pewnem pominięciem produkcyi roślinnej, co 
dopiero w ostatnich latach uległo zmianie przez udzielenie 
zasiłków na poparcie tej podstawowej gałęzi gospodarstwa. 
Różnym jest sposób zużycia zasiłków hodowlanych, znaczna 
ich część służy na pokrycie kosztów nabycia, czasami także 
utrzymania doborowych rozpłodników, buhajów, knurów, try ­
ków, ogierów, kogutów i t. d. Wychodzi się przytem z zało­
żenia, że każde gospodarstwo włościańskie z osobna nie jest 
w stanie ponieść stosunkowo znacznych kosztów, potrzebnych 
na nabycie i utrzymanie rozpłodników odpowiedniej jakości. 
Ażeby temu zaradzić subwencyonuje się gospodarza utrzymu­
jącego buhaja lub knura, nakładając na niego szereg warun­
ków, z których najważniejszy polega na zobowiązywaniu od- 
stanowienia buhajem lub knurem  pewnej minimalnej ilości 
obcych krów lub macior. W ten sposób zasiłek staje się dziełem 
użyteczności ogólnej.

Więcej gwarancyi osiągnięcia tego celu daje przymu­
sowe utrzymywanie buhai przez gminy lub subwencyonowa- 
nie spółek hodowlanych, zawiązywanych w zamiarze nabycia 
i utrzymywania rozpłodników na wspólny użytek członków, 
oraz w zamiarze wprowadzenia w życie wspólną zapobiegli­
wością innych urządzeń, skierowanych do podniesienia ho­
dowli. Początkowo spółka hodowlana ma do walczenia z bra­
kiem zaufania wśród członków, z ich apatyą i niedowierzas 
niem — wobec tego trudno o zebranie funduszów stosun­
kowo znacznych, potrzebnych jednorazowo na zakupno roz­
płodników. Tutaj subwencya może być uzasadnioną, jak o ' 
chwilowa zachęta. Z czasem członkowie zrozumiawszy ko­
rzyści zrzeszenia znajdą środki, potrzebne na zakupna dalsze 
bez oglądania się na pomoc władz publicznych. Wspomaganie 
spółek hodowlanych jest zgodne z jedną z niewielu przewo­
dnich zasad współczesnej praktyki subwencyjnej, wprawdzie 
nie przeprowadzanej konsekwentnie, ale przecie stosowanej 
w wielu wypadkach, wedle której jest sprawiedliwiej i ko­
rzystniej dawać zasiłki spółkom zarobkowym i gospodarczym, 
jak  jednostkom. 1 tak n. p. c. k. Ministerstwo Rolnictwa da­
jąc towarzystwom rolniczym lub radom kultury krajowej 
(obecnie w Galicyi patronatowi dla spółek oszczędności i po­
życzek) pieniądze na zakupno maszyn mleczarskich zastrzega 
ich udzielenie w pierwszym rzędzie spółkom mleczarskim. 
Zasada ta jest w pewnym związku z przeznaczeniem dla 
mniejszej własności ziemskiej znacznej części zasiłków; spółki 
skupiają w sobie przedewszystkiem ludność włościańską, która 
najwięcej potrzebuje zrzeszenia rozstrzelonych sił.

Rolnictwo nasze niepowstrzymaną siłą faktów staje się 
coraz bardziej włościańskim, a zatem problem współdzielczy 
staje się z dnia na dzień coraz ważniejszem, toteż władze pu­
bliczne powinny wciągać w zakres swej działalności wy­
chowawczej obok techniki rolniczej pouczanie ludności o ko­
rzyściach i sposobach zrzeszenia się w celach gospodarczych, 
subweneye na ten cel przeznaczone, a racyonalnie obmyślane 
mają niewątpliwą racyę bytu 1). Subweneye, zawierające w so-

*) .Działalność pouczająca objąć powinna obok techniki rolniczej 
i korzyści względnie sposobów zrzeszenia się także rzecz o stosunkach han­
dlowych. Rozszerzanie wiadomości tego rodzaju może mieć doniosły wpływ 
na  stosowanie się w trybie gospodarstwa do konjunktury targowej celem 
wytw arzania towaru najbardziej pokupnego, a  przedewszystkiem może mieć 
doniosły wpływ n a  lepsze spieniężanie produktu.
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bie bezpośrednie materyalne świadczenia iia korzyść spółek 
są bardziej ogólne, jak  zasiłki, udzielane jednostkom, są po­
budzeniem ludności do pracy współdzielczej. Oczywiście także 
i w tych wypadkach należy przestrzegać granic, w których 
subwencye mogą być pożyteczne, należy ich udzielanie ogra­
niczyć do wypadków, zapewniających gwarancye przedmio­
towe i podmiotowe dobrego zużycia.

W śród warunków, normujących udzielanie buhajów na sta- 
cye, napotykamy często przepis, zakazujący umieszczać buhaja 
drugi raz u tego samego hodowcy przed upływem czterech lat. 
W  tej praktyce przejawiają się dwie dążności: Chodzi o odebra­
nie subw encji charakteru trwałego wsparcia, o jej czasowe ogra­
niczenie — jestto pewnem zbliżeniem się do zasady jednorazo- 
wości zasiłku. Tak pojęta subw encja nabiera pewnego zna­
mienia pedagogicznego. Hodowca, przekonawszy się naocznie 
po skutkach o korzyściach używania dobrego rozpłodnika, zdo­
będzie się z czasem albo sam, albo w połączeniu z tynp którzy 
z rozpłodnika korzystali, na zakupno własnego buhaja. Po­
dobnie premiowania zawierają w sobie obok innych także 
i pewne cele pedagogiczne. Na premiowaniach gromadzą się 
zazwyczaj licznie rolnicy, którzy patrząc się_ na sztuki nagro­
dzone, uczą się poglądowo cenić i rozróżniać sztuki lepsze 
od gorszych, premiowania oddziaływują na ambicyę zawodową, 
wywołują wśród rolników pewne współzawodnictwo (dość przy­
pomnieć honorowe nagrody). Jeżeli uzupełnieniem ich bywają 
pouczenia, rozdawnictwa broszur, cele pedagogiczne wystę­
pują silniej na jaw. Jak  widzimy korzyści premiowania nie 
wyczerpują się w zachęcie jednostki, otrzymującej nagrodę 
pieniężną. Spółka hodowlana otrzymuje zasiłek na utrzymanie 
instruktora; o ile instruktor udziela fachowej porady, mamy 
do czynienia z działalnością pouczającą, o ile urządza aukcye 
celem korzystnej sprzedaży bydła członków, subw encja przy­
biera charakter bezpośredniej pomocy gospodarczej. Im  bar­
dziej w sposobie zużycia zasiłków moment wykształcenia, w naj­
obszerniej szem tego słowa znaczeniu, wysuwa się na pierwszy 
plan, im bardziej subwencya jest chwilową, tem łatwiej ją  
uzasadnić.

Zasada jednorazowości subwencyi przejawia się w yra­
źnie w sposobach popierania działalności spółek rolniczych, 
zawiązywanych celem sprzedaży zboża lub innych artykułów 
przez członków sprzedawanych. Z powodu często wygórowa­
nych zysków, pobieranych przez pośredników, wytwórcy otrzy­
m ują niskie ceny za swoje zboża, a spożywcy muszą za nie 
drogo płacić. Umniejszenie kosztów pośrednictwa jest intere­
sem ogólnym, do spółki każdy może-przystąpić, a jej wpływ 
na ceny wychodzi ogółowi na korzyść, nie ogranicza się do 
członków, ponieważ kupcy liczą się z jej współzawodnictwem.

Założenie spółki zbożowej nie jest zadaniem łatwem, 
sprzedaż zboża bezpośrednio przez zrzeszonych wytwórców 
z pominięciem kupców ma do zwalczenia liczne trudności, 
wymaga kierownictwa zawodowo wykształconego i stosunkowo 
znacznych kapitałów zarówno stałych, ja k  obrotowych zwła­
szcza na zbudowanie niezbędnych składów (stąd nazwa u nas 
często używana „spółki magazynowe11), oraz na wypłacanie 
członkom należytości za towar dostawiony firmie (choćby 
w formie zaliczek).

W obec tego stanu rzeczy udzielanie zasiłków z fundu­
szów publicznych jest często niezbędnym warunkiem powo­
dzenia. Subwencye polegają zazwyczaj na jednorazowem zna- 
czniejszem przyczynieniu się do pokrycia części kosztów bu­
dowy magazynu, ewentualnie na dostarczaniu taniego kredytu 
obrotowego. Byłoby rzeczą zupełnie niewłaściwą, gdyby władze 
publiczne udzielał}7 stałych zasiłków, corocznie się powtarza­
jących i zapewniających każdemu z dostawców spółki rodzaj 
premii od towaru sprzedawanego za pośrednictwem spółki.

Racyonalnie zorganizowane doświadczenia polowe stano­
wią dobry przykład subweneyonowania, polegającego przewa­
żnie na szerzeniu wiedzy zawodowej. Subwencyonowanie do­
świadczeń polowych polega z jednej strony na fachowej po­
radzie udzielanej przez specyalistów, pracujących w rolniczych 
zakładach doświadczalnych, które równocześnie przeprowa­
dzają analizy, z drugiej strony na bezpłatnem dostarczeniu 
przez towarzystwa rolnicze z funduszów subwencyjnych rzą­

dowych lub krajowych, nasion i nawozów sztucznych, potrze 
bnych do przeprowadzenia doświadczenia. Oczywiście cała 
doniosłość tej akcyi tkwi w fachowej poradzie specyalistów, 
toteż pomoc władz publicznych w szeregu wypadków do niej 
się ogranicza. Racyą bytu doświadczeń polowych jest także 
i ta ważna okoliczność, że są pewnego rodzaju poglądową 
metodą nauczania licznego grona sąsiadów, mających sposo­
bność naocznie stwierdzić dodatnie wyniki.

Czynniki rozdzielające zasiłki starają się uzyskać gwa- 
rancyę ich dobrego zużycia przez postawienie zasady, że sub­
wencya może pokrywać tylko część wydatków, potrzebnych 
na pokrycie inwestycyi przeprowadzić się mających w gospodar­
stwie subwencyonowanem. Spółka mleczarska domaga się za­
siłku na pokrycie kosztów urządzenia maszynowego; władze pu­
bliczne, względnie towarzystwa rolnicze działające w ich imie­
niu pokrywają część kosztow, dajm y na to połowę, a zara­
zem upewniają się, że udziały spółki wystarczą na pokrycie 
drugiej połowy. Jeżeli ktoś otrzymuje ogiera na stacyę lub 
oborę 'zarodową, żąda się od niego przyczynienia. Tym  spo­
sobem osiąga się oszczędności, oraz uzyskuje się prawdopo­
dobieństwo, że subwencyonowany rozumie potrzebę i korzyści 
inwestycyi. że będzie się starał o należyte utrzymanie i wy­
zyskanie nakładów, do których choć częściowo_ przyczynił się 
własnymi funduszami. Im wyższe jest przyczynienie się z wła­
snych funduszów, tem łatwiej uzasadnić subwencye.

Często kładzie się nacisk na dawanie zasiłków in natura, 
a nie w gotówce. Nasuwa się mysi, czy zasada ta stosowana 
z powodzeniem tam, gdzie chodzi o zorganizowanie racyonal- 
nej akcyi dobroczynnej i o ochronę przed wyzyskiem żebra­
ków, zużywających gotówkę na cele niemające nic wspólnego 
z przeznaczeniem, nadanem im przez ofiarodawców, nie rzuca 
ujemnego światła na samą istotę subwencyi? Jeżeli zachodzi 
potrzeba stosowania w tym wypadku podobnej metody postę­
powania, jak  w wypadkach rozdzielania wsparć, pochodzących 
z dobroczynności prywatnej lub publicznej, muszą po temu 
zachodzić podobne przyczyny. Rozdawnictwo datków dobro­
czynnych in natura uzasadnione jest niedowierzaniem wobec 
obdarowanych, w ten sposób dąży się do zapobieżenia naduży­
ciu ofiarowanej gotówki, widocznie także i władze, dające 
zasiłki, nie zawsze dowierzają subwencyonowanym. Przeciw 
temu rozumowaniu można przytoczyć długi szereg wypadków, 
w których zasada dawania zasiłków iii natura jest wynikiem 
zupełnie odmiennych przyczyn. Czynnik rozdzielający sub­
wencye jest często w stanie kupić taniej i lepiej buhaja lub 
odśrodkowiec, o którego nabycie chodzi, ponieważ kupuje dużo 
i ciągle, zna więc dobrze źródła możliwie najlepszego kupna 
i uzyskuje rabat. Zresztą jednolitość akcyi wymaga niejedno­
krotnie kupna buhajów ściśle określonego typu i ściśle okre­
ślonych zalet, względnie odśrodkowców z tej samej fabryki.

Czas zreasumować wywody nie wyczerpujące tematu, 
ale przecie zbyt długie w stosunku do szczupłych ram na­
szego pisma. Szybki wzrost wydatków subwencyjnych, a mały 
postęp w organizowaniu szkolnictwa rolniczego dla ludności 
włościańskiej — są to objawy - zawierające pewnego rodzaju 
sprzeczność. Skuteczność zasiłków zależy nietylko od racyo- 
nalnego sposobu ich zużycia przez organa do tego powołane, 
ale także w znacznej mierze od uzdolnienia subwencjonowa­
nych do korzystania z akcyi władz publicznych i towarzystw 
rolniczych. Zbytnia różnorodność subwencyi, a co za tem idzie 
nieraz ich niedostateczna wysokość są objawami niepożąda­
nymi. Zasiłków można udzielać tylko w razie niezbędnej po­
trzeby, tylko w wypadkach, w których niemożność rozwiązania 
zadania drogą samopomocy jest oczywistą. O uzasadnieniu i po­
żyteczności subwencyi rozstrzyga przedewszystkiem jej sposób 
zużycia, który powinien być w myśl poprzednich wywodów 
przedmiotowo i podmiotowo racyonalnie obmyślany i przepro­
wadzony. Konieczną gwarancyą dobrego zużycia jest ciągła,, 
fachowa kontrola, która stosowana umiejętnie nie jest bynaj­
mniej zbędnym wydatkiem administracyjnym, lecz przeciwnie 
cennym sposobem pouczania ludności rolniczej. Subwencya 
powinna mieć przeważnie charakter pedagogiczny, powinna 
być pośrednim sposobem szerzenia wiedzy zawodowej. Mno- 

i  żenie posad instruktorów, nauczycieli wędrownych nie jest
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niepotrzebnym wydatkiem administracyjnym, jak  na pozór 
zdawacby się mogło, nie jest szkodliwem uszczuplaniem fun­
duszów, przeznaczonych na zakupno rozpłodników lub narzę­
dzi _  przeciwnie jest niezbędnym warunkiem powodzenia 
akcyi subwencyjnej, a działalność pouczająca instruktorów 
i nauczycieli wędrownych jest najistotniejszą częścią sk ła­
dową wszelkich zasiłków. Materyalną pomocą dla jednostek 
może być subwencya tylko chwilowo tytułem zachęty lub dla 
przezwyciężenia pierwszych trudności. Udzielenie subwencyi 
to rozwiązanie tylko części zadania i to znacznie łatwiejszej — 
główna trudność tkwi w je j dobrem zużyciu. Nie jest rzeczą 
zbyteczną przypomnieć tę prawdę czynnikom powołanym w Gła- 
iicyi do współdziałania w akcyi subwencyjnej.

. Pozostaje nam  ̂do omówienia jeszcze jedna kwestya: 
czy i w jak im  stopniu towarzystwa rolnicze powołane są do 
rozdawnictwa zasiłków rządowych i państwowych. Chodzi tu 
o problem zbliżony wielce do nieraz u nas w 'kraju  projekto­
wanego przekształcenia towarzystw rolniczych w Izby rolni­
cze, Rady kultury krajowej lub zawodowe korporaćye. Nad 
tą obszerną kwestyą zastanowimy się przy innej sposobności.

Adam Krzyżanowski.

Sprawy bieżące.

Wydział Tow. roln. okręg, w Nowym Sączu zawiadamia’ 
ze umieścił w sieni biura Towarzystwa w  Nowym Sączu 
i w sieniach Rad powiatowych w Grybowie i Limanowej 
t a b 11 o e n a o g ł o s z e n i a ,  na których hgłaszać będzie wszel­
kie okolniki Towarzystwa, dotyczące konkursów, premiowali 
posiedzeń i t. p.

Tablice te mają służyć także Członkom Towarzystwa na 
prywatne ich ogłoszenia. Prosimy więc P. T. Członków To­
warzystwa, którzy mają na sprzedaż jakiekolwiekbądź płody 
rolnicze, nasiona, bydło, trzodę, narzędzia lub maszyny rolni­
cze 1 łych, którzy życzą sobie takowe zakupić, o nadesłanie 
swych zgłoszeń z podaniem ilości i ceny, do biura Towarzy­
stwa w N Sączu. Ogłoszenia zostaną wywieszone na wszyst­
kie i trzech tablicach, lub tylko na jednej, wedle życzenia 
ogłaszającego Członka. J

' Za ogłoszenia takie nie będzie się na razie pobierać ża­
dnej opłaty.
Z  Wydziału Towarzystwa roln. okręgowego w Nowym Sączu:

r . A. Breza, prezes, F. E. Kopaczyński, sekretarz.
W ystawa w Wadowicach. Na posiedzeniu zwołanem dnia 

31 stycznia 1906 r. w sali Rady miejskiej, z inieyatywy Tow. 
„Pomoc przemysłowa“ i Towarzystwa rolniczego w Wadowi­
cach, zawiązali się o b e c n i  w Komitet organizacyjny, mający 
na celu urządzenie z końcem sierpnia i na początku wrze­
śnia b. r. okręgowej wystawy przemysłowo-rolniczej w W a­
dowicach.

Pragniemy przez tę wystawę pobudzić rozwój przemysłu 
rodzimego w naszym okręgu i sąsiednich miastach do żyw­
szego tętna, zainteresować szeroki ogół swojskimi wyrobami 
pouczyć młodzież o potrzebie wspierania przemysłu polskiego.’ 
kupców skłonić do zaopatrywania się w wyroby krajowe, 
a rolnikom naszym dać sposobność do okazania postępu w rol­
nictwie i przemyśle rolniczym.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że wystawy nawet mniejsze, 
okręgowe, są ważnym środkiem agitacyjnym do rozbudzenia 
przemysłu i wywołania konkurencyi między przemysłowcami 
za czem idzie postęp, doskonalenie się wyrobów i zwrot po­
pytu ku swojskiemu przemysłowi. Nagrodą tego będzie 
w przyszłości ogólny dobrobyt, oświata i uspołecznienie ludu.

W tym więc duchu działając, zwracamy się do Wielmo­
żnego Pana, którego działalność obywatelska i patryotyzm są 
znane, z uprzejmą prośbą przyjęcia na siebie obowiązków 
cz o n k a  K o m i t e t u  w y s t a w o w e g o  i poparcia naszych 
usiłowań. J

. Pierwsze p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  Komitetu odbyło

się 17 lutego 1006 r. o godz. 10-tej przedpołudniem w sali 
Rady powiatowej.
Za Komitet organizacyjny „Okręg. Wystawy przem ysl-rolnu.

Marek Łuszczkiewicz prezes, Dr. Jan Iwański zast. pre­
zesa, Inż. Kazimierz Kłębkowski zast. prezesa, Gerard Fechter 
sekretarz, Jan Stopczyński skarbnik.

Projekt programu w ystaw y targowej bydła rozpłodowego 
i swin we Lwowie w roku 1906.

1) W ystawa zostanie otwartą dnia 5-go maja 1906 rano 
w lwowskiej rzeźni miejskiej i trwać będzie do 8-go maja 
wiączme. J

. , W °  zatem i świnie, zgłoszone na wystawę, muszą 
przyjsc do Lwowa w ciągu dnia 4 maja, koleją do rzeźni.

2) Każdy wystawca musi przysłać z bydłem człowieka 
do nadzoru swoich sztuk w czasie trwania wystawy który 
ma mieć ze sobą łańcuchy do upięcia bydła, zgrzebła.’ szczo­
tk i i putnię.

Bydło włościańskie z obor zarodowych, gminnych lub 
prywatne z jednej_ gminy, może być oddane łącznie po kilka 
sztuk pod nadzór jednego człowieka.

3) Dozorcy będą musieli bezwarunkowo słuchać w spra­
wach porządku i obsługi bydła członków Komitetu wystawo- 
wego lub ich umocowanych.

4) Trańsport bydła koleją na wystawę odbędzie się na 
mocy certyfikatów, przez Komitet wystawy dostarczonych.

Koszta transportu bydła mniejszej własności na wystawę 
i z powrotem pokryje Komitet z własnych funduszów — wię­
ksza własność pokryje te koszta sama.

5) Za umieszczenie bydła na wystawie (placowe) — nikt 
nic nie płaci.

6) Paszy dla bydła przez czas trwania wystawy, dostar­
czy Komitet dla mniejszej własnos'ci za darmo — dla większej 
własności po cenach możliwie najniższych.

7) Dnia 5 i 6 maja odbędzie się przegląd bydła przez 
jurorów  i przyznane zostaną nagrody.

A to dla mniejszej własności nagrody pieniężne od 50 
do 200 koron w łącznej wysokości 14,000 kor., nadto medale 
srebrne i bronzowe.

Dla większej własności dyplomy honorowe, listy po­
chwalne i również medale srebrne i bronzowe.

8) Sprzedaż sztuk (na sprzedaż przeznaczonych) musi 
być przeprowadzona przez kancelaryę Komitetu wystawowego.

Jako pro wizyę płaci strona sprzedająca i kupująca 2 1L  °/„ 
od ceny kupna. r  J /2 10

Sztuki kupione nie mogą być zabrane przed zamknię­
ciem wystawy.

Komitet postara się o nagrody honorowe dla większych 
kolekcyj. J

Rozmaitości.

Wystawa bydła opasowego i ryb, połączona ze specyalną 
wystawą naturalnych i sztucznych środków pokarmowych, 
urządzeń stajennych, jakoteż maszyn i narzędzi z chowem 
bydła związek mających, którą to wystawę urządza Towarzy­
stwo gospodarcze _ w W iedniu w salach miejskiej tar°-owicy 
bydła, odbędzie się w Wiedniu III. (St. Marx) od 6— 8 kwie­
tnia 1906 włącznie.

AVystawa obejmuje następujące działy: A) bydło opaso­
we podzielone według zwyczaju przyjętego na wiedeńskiej 
targowicy, w szczególności rasy niemieckie, węgierskie i inne 
rasy i gatunki: 1) woły, 2) buhaje, 3) krowy i jałówki, 4) cie­
lęta. B) świnie opasowe podzielone na a) rasy angielskie. 
b) rasy niemieckie, c) ich krzyżowania, d) rasy węgierskie 
1 ich krzyżowania: 1) świnie wykarmione na mięso, 2) na 
słoninę. C) owce opasowe różnych ras: 1) owce, 2) jagnięta. 
D) ryby i skorupiaki: 1) ryby wód słodkich i raki, 2  ̂ ryby 
morskie i skorupiaki. E) środki pokarmowe: 1) naturalne,
2) sztuczne. F) urządzenia stajenne i odnoszące się do chowu 
bydła, maszyny i narzędzia.
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Zgłoszenia należy w ysyłać najdalej do 1 m arca 1906 do 
Kom itetu w ystaw y (c. k. Tow arzystw o gospod. [k. k. Land- 
w irtschaftsgesellschaft] we W iedniu  I. Schauilergasse 6). — 
K om itetowi przysługuje prawo ograniczyć liczbę zgłoszonych 
zwierząt.

K om itet w ystaw y postara się o seryę próbnych rzezi 
sztuk bydła, odznaczonych pierwszem i nagrodam i, dla k tórych 
zostanie rozdzieloną pew na ilość nagród. Rezultaty  tych  rzezi 
zos aną w swoim czasie podane do publicznej wiadomości. — 
Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby nasi hodowcy jaknajliczn ie j 
wzięli udział w wystawie.

Drożyzna mięsa, a ch ów  królików. W e Lwowie pow stały 
w ostatnich tygodniach dwie królikarnie, jed n a  przy  rogatce 
S try jsk iej, druga przy ul. Sapiehy. Istn ie je  zam iarpro wadze­
nia p rodukcy i na w ielką skalę.

Kobiece gospodarstw o wiejskie. D nia 11 b. m. odbyło 
swe I. w alne zgromadzenie nowe Towarzystwo pod nazwą 

Kobiece gospodarstwo w iejsk ie11. Zgrom adzenie odbyło się 
w sali chem ii rolniczej w Collegium Juridicum  pod przewod­
nictw em  prof. D ra  Godlewskiego przy  współudziale kilkudzie­
sięciu osób ze sfer in teresu jących  się spraw ą wyższego facho­
wego w ykształcenia kobiet.' Z 'p rzeb ieg u  obrad otrzym ujem y 
następujące szczegóły: Zgrom adzenie rozpoczęło się odczytem 
p. Sikorskiej z Czernichowa, k tó ra  m ówiła na tem at historycz­
nego rozwoju usiłowań społeczeństwa polskiego w dziele w y­
chowania kobiet w zawodzie praktycznego gospodarstw a. —  
W ysoce zajm ującem  było przemówienie prof. D ra  Kleckiego, 
który  nazw ał nowe Tow arzystw o jednym , z czynników , wio- 
dących społeczeństwo ku odrodzeniu ekonomicznemu, a, pod­
noszących go społecznie i etycznie. P o lska  —  mówił D r K ie­
cki — jes t biedną, bardzo biedną — bo chociaż są w k ra ju  
fortuny, — a poziom ku ltu ra ln y  pew nych sfer społeczeństwa 
sięga bardzo wysoko, przecież ogół stoi nisko, a p rzyczyną 
tego: nieproduktyw ność. Niemal w szystko się im portuje, pro­
duku je  ja k  najm niej. W ięc trzeba zacząć starać się o popra­
wę w arunków  ekonom icznych, w czem pomocne mogą i po­
w inny być kobiety. Nowe Tow arzystw o odegrać może rolę 
także jak o  czynnik, w yrów ny w ujący i usuw ający rozdźwięk 
m iędzy światem kobiecym  a męskim, rozdźwięk spowodowany 
tern, że kobieta w pew nych w arstw ach społeczeństwa naszego 
skazana je s t obecnie na bezczynność, podczas gdy  mężczyzna 
pracuje. K obieta dlatego jed n ak  iest taką, bo nie umie p ra­
cować. Towarzystwo nowe wzięło sobie za zadanie przez na­
uczenie kobiety rozum nej i fachowej a je j najprzystępniejszej 
p racy  —  ten  rozdział zatrzeć i w yrów nać. W reszcie i etycz­
nie w płynąć może działalność T ow arzystw a na społeczeństwo, 
przez zapoznanie kobiety z naukam i przyrodniczem i, k tóre  
w równej mierze ja k  sztuka i nauki hum anitarne podnoszą 
duszę k u  wyżynom praw d i piękna.

R eferat D ra Dolińskiego O dotychczasowej akcyi kom i­
tetu i o celach Tow arzystw a przedstaw ił w yczerpująco całą
sprawę. Do zarządu w ybrano jako  prezesa prof. D ra  Kleckiego, 
wiceprezesową. hr. Stanisławową W odzicką; członków W y ­
działu: pp. M. T. Błotnicką, Czermakową. D ra  Goiińskiego, 
prof. Lubom ęskiego. p. Popielównę, p. Schm idtową i p. Sikor­
ską. W ydział otrzym aw szy od walnego zgrom adzenia polece­
nie natychm iastow ego przystąpienia do urządzenia kursów : 
ogrodniczo-rolniczych, gospodarstw a domowego w iejskiego i go­
spodarstw a podwórzowego —  ukonstytuow ał się, aby w n a j­
bliższych dniach zabrać się do pracy w tym  k ierunku.

Zniżenie ceny za otręby w ojskow e.  R eskryptem  z dnia
7 lutego b. r. L. 314, oddz. 12 oznajmiło c. i k. M inisterstwo
wojny, że w szczególniejszem uwzględnieniu stosunków rolni­
czych w  G alicyi, otręby wojskowe w kam panii 1905/6 będą 
oddaw ane z tą w yjątkow ą ulgą, że ceny ustanowione za 1 q 
otrąb w raz z odpadkam i (K leie sam m t Koppich) będą liczone 
za otręby czyste (Kleie ohne Koppich), co rów na się zniżce 
ceny za otręby.

M leczarstwo i strejki. W edług inform acyi oddziału h an ­
dlowego w arszaw skiego Tow arzystw a rolniczego, w ł a ś c i c i e l e  
g o s p o d a r s t w  m l e c z n y c h  ponosili olbrzym ie stra ty  w sku­
tek  stre jku  kolejowego, nie mogąc dostarczać m leka do W ar- 
szawy. G ospodarstwa powyższe prowadzą ty lko dział m leczny

i nie posiadają urządzeń do w yrabiania m asła i serów, w sku­
tek  czego mleko ulega zepsuciu. Ponieważ m leko je s t p rzy ­
wożone i ze stron odległych o 100— 150 wiorst, to o dostawie 
m leka końm i nie było mowy. Przegląd mleczarski.

Jarmarki na remonty na w iosn ę  1906. Chcąc hodowcom 
koni ułatw ić korzystną sprzedaż koni skarbow i w ojskowem u 
z pominięciem pośredników, c. k. M inisterstwo obrony k ra jo ­
wej postanowiło zakupić na  wiosnę 1906 r. rem onty, a to w y­
łącznie dla c. k. obrony krajow ej na ja rm ark ach , k tó re  od­
będą się w G alioyi w edług następującego program u:

w Rzeszowie . 5 m arca 1906
w Tarnobrzegu . . . 10 n 77
w  Mielcu . . . . . 13 n 77
w  Tarnow ie . . 17 77 77
w  Samborze . . . 5 77 77
w D rohobyczu . . . 8 - 77 77
w Chodorowie . . . 12 77 77
w Nowym Sączu . . 9 77 77
w K ra k o w ie . . . . 10 77 77
w  Białej . . . , . 12 77 77
we Lwowie . . . . 5 77 77
w S try ju  . . . . . 7 77 77
w Bucniowie 5 77 77

K om isya zakupna rem ont dyw izyi konnych strzelców 
tyrolskich zakupi także około 20 rem ont w w ysokości 154 
do 159 cm. dla szw adronu konnych strzelców  dalm atyńskich  
w cenie przeciętnej 560 K., w K rakow ie dnia 10 m arca  1906, 
w Tarnow ie dnia 17 m arca 1906.

W ogóle m a być zakupionych 800 rem ont w  cenie prze­
ciętnej 650 K.

Z w raca się przytem  uwagę, że w ojskow a kom isya za­
kupna rem ont na powyższych ja rm ark ach  zakupow ać będzie 
ty lko  konie w w ieku od skończonych 4  do 7 lat, m iary  158 
do 166 cm. a to za cenę przeciętną 650 K. —  Nadto za ko­
nie, k tóre  kom isya uzna za doskonałe (vorziiglich) otrzym a 
hodowca jeszcze prem ię w kwocie 20 K.

P odpisany K om itet, podając powyższe obwieszczenie 
c. k. N am iestnictw a do wiadomości hodowców, zachęca go­
rąco do jak n a j liczniejszego obesłania powyższych jarm arków  
odpowiednim m ateryałem  — wobec trudności zbytu w  inny  
sposób tak ich  koni w k ra ju .

Z  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

Pokrycie zapotrzebowania ogierów stadnych w  Galicyi 
przez zakupno og ierów  prywatnego chowu krajowego. C. k.
M inisterstwo rolnictw a zaprasza w szystkich hodowców i w ła­
ścicieli koni, aby najpóźniej do końca kw ietn ia  b. r. zgłosili 
pisemnie bezpośrednio do c. k. M inisterstw a rolnictw a ogiery, 
jak ie  m ają  na sprzedaż.

Ew entualne zakupno zgłoszonych ogierów będzie u sk u ­
tecznione w ciągu jesien i na podstawie osobnego upoważnienia 
c. k. M inisterstw a rolnictw a przez kom endę zakładów  ogierów 
rządow ych w porozumieniu z kom itetem  doradczyni dla spraw  
chowu koni w G alicyi, powołanym do współdziałania w  spra­
wach krajow ego chowu koni, a to w sposób dotychczasowy 
w m iarę potrzeby i rozporządzalnyćh środków pieniężnych.

W niesione zgłoszenia ogierów do zakupna na ogiery sta­
dne nie ograniczają właściciela w praw ie innego rozporządze­
nia tym i ogieram i w czasie pośrednim , ta k  samo. ja k  z d ru ­
giej strony przyjęcie przez c. k. M inisterstwo ro ln ictw a zgło­
szenia nie w kłada  na M inisterstwo obowiązku zakupna zgło­
szonych ogierów naw et w tym  razie, jeżeli ogiery są zupełnie 
odpowiednie.

K ażde zgłoszenie ogiera ma zaw ierać: jego  pochodzenie, 
m iarę (wysokość), maść, w iek i cenę, a dalej miejscowość, 
w której może być obejrzany.

Pochodzenie ogiera tak  ze strony ojca ja k  i m atk i na­
leży legalnie w ykazać.

Co do w ieku zgłoszonych ogierów zauw aża się w yraźnie, 
że ty lko  tak ie  ogiery będą m ogły być oglądane, ewentualnie 
zakupione, k tó re  w  czasie ich zgłoszenia ju ż  ukończyły  trzeci, 
a nie przekroczyły  jeszcze ósmego roku życia.



Zgłoszenia takich ogierów, które tego wieku jeszcze nie 
osiągnęły, lub wiek ośmiu lat już przekroczyły, nie będą 
uwzględnione.

Zgłoszenia ogierów, które będą wniesione do c. k. Mi­
nisterstwa rolnictwa dopiero po upływie wyżej oznaczonego 
terminu, będą tylko o tyle uwzględnione, o ileby zapotrzebo­
wanie ogierów co do rodzaju i liczby nie mogło być pokryte 
przez zakupno ogierów wczas zgłoszonych.

Przegląd weterynarski. 
Melasa k rw aw a  jako karm dla ryb. Kilku znanych ho­

dowców stawowych w zachodniej Galicyi stwierdziło — wedle 
„Przeglądu weterynarskiego“ :— . że krw aw a melasa, wyra­
biana przez Fialę w Pradze, jest dla ryb karm ą niestosowną, 
pomimo dość wysokiej ceny nie wpływa na przyrost karpi, 
a nadto powoduje niekiedy bardzo szkodliwy nieżyt przewodu 
pokarmowego.

Komunikat krajow ego Biura pośrednictwa pracy. I. Zgło- 
szenia pracodawców (miejsca wolne): Kraj. Biuro: 35 robotników sezo­
nowych rolnych a  to: 20 dziewcząt lub kobiet 15 chłopaków do la t 20 od 
1/1Y., jednak  10 dziewcząt będzie przyjętych każdego czasu przed terminem. 
W arunki ja k  w okólniku L. 1767/05 z tą  różnicą, że do stałego deputatu 
należy 1 L. kapusty dziennie na  głow ę.: 15 parobków żonatych n a  ordyn. 
P łaca  90-100 K., 10 krc. zboża, 8 krc. kartofli, m ieszkanie, opał, 1 1. m leka 
i l l .  m aślanki tygodniowo. Zony otrzym ują 5 K. mies. za dojenie krów, 
w razie robót w polu otrzym ują płacę dzienną po 50 gr. do 1 K., 10 stoso­
wnie do pory roku. Adres: W. P. Jean  Laise, Wola wysocka p. Żółkiew; 
15 parobków kawalerów, 90-100 K. i w ikt. Adres: ja k  poz. 2 .; 30 robotni­
ków sezonowych, z tych 15 mężczyzn, 15 kobiet. Mężczyźni otrzym ują płacę: 
za m arzec i kwiecień po 8 K., za maj 10 K., czerwiec 12-11 K., lipiec 16 
K„ od sierpnia do października 18-20 K .; Kobiety lub dziewki za marzec 
6 K., kwiecień i maj 8 K., czerwiec 12 K., lipiec 11 K., od sierpnia do 
października 16 K. W ypłata miesięczna połowy płacy, zaś druga połowa 
będzie wypłaconą po ukończeniu robót sezonowych. Wiek ludzi najm niej 20 
lat. Koszta podróży 1 kl. ze Lwowa lub Kawy ruskiej do Żółkwi i podwody. 
Term in dostawy 1/3. 1906. Adres: ja k  pozycya 2. — Bochnia: 1 agronom ;
1 leśniczy, 100 K., 20 krc. ordyn., 5 mrg. pola; 1 karbowy, 240 K i ordy- 
n a ry a ; 1 połowy 100 K. i o rd y n a ry a ; 12 parobków, 80-100 K. i wikt. — 
Chrzanów: 8 fornali, 70-80 K. i o rdynarya ; 8 dziewek do krów, 80 K. 
i w ikt. — Lw ów : 1 leśniczy; 1 gum ienny; 20 parobków do dw oru; 2 
polow ych; 1 karbowy. — Myślenice: 1 karbowy, 30-10 lat, 210 K., 11 
ctn. zboża, 2 sągi drzewa, ogród, utrzym anie dla krowy ; 1 połowy, 30-10 
lat, 100 K. i 12 ctn. zboża, reszta  ja k  poz. 17; 22 robotników sezonowych, 
połowa mężczyzn, połowa kobiet w kraju , p łaca  wedle umowy; 20 robotni­
ków sezonowych, od 20/1Y— 1/XI, połowa mężczyzn a połowa kobiet. Po­
żądani robotnicy z powiatu Tarnobrzeskiego lub Rusini. Mężczyźni po 26 
K., Kobiety po 20 K. iniesięcz. i ordyn. Koszta podróży — Oświęcim:
1 fornali, 100 K. rocznie i 1 K. kolendy; 1  dziewki, 80 K. rocznie i 1 K. 
kolendy; 1 fornal, 120 K .; 1 dziewka 10 K. mies. i w ikt. — Brody : 20 
robotników sezonowych, od 1/1V—31/X ; 15 robotników sezonowych, od 
1/V —1/X ; 10 fo rn ali; 1 fornali na  m iesiące ; 5 parobków w średnim wieku 
po 100 K. i o rdynarya ; 1 dozorca do gospodarstw a-koniuszy; 1 leśniczy, 
600 K .; 1 pastuch do krów z liczną rodziną; I leśniczy egzaminów, k:.- 
w aler; 1 ekonom rutynow any; 2 gum iennych; 1 dozorca do krów, piśm ienny;
1 dozorca do gospodarstwa mlecznego i opasów; 1 ekonom-kawaler, do 35 
la t ;  1 dziewczyna do drobiu; 8 dziewek do dw oru; 8 chłopaków do dworu;
3 chłopaków do poganiania; 1 pastuch na  w ik t.; 1 furm an, 72 K. i ordyn;
1 fu rm an; 1 chłopak stajenny do powożenia czw órką; 1 chłopak stajenny, 
160 K. i ubranie ; 1 furm an, wysłużony kaw alerzysta, 160 K. — LwÓW:
2 furm anów.

Poza granicę kraju. — Chrzanów: 11 parobków, 13-15 Mk. mies. 
i w ik t; 16 dziewek, 12-13 Mk. mies. i w ikt. — Oświęcim: 8 dziewek, 
po 120 Mk. rocznie i cały  dobry w ik t; 2 fornali, po 110 Mk. rocznie i w ikt; 
100 dziewek na roczną służbę do Danii, 160 K. duńskich i w ikt; 183 ro­
botników robnych. w tern: 16 mężczyzn, 375 dziewek i 62 chłopców, od 
1/IY. — Kraj. Biuro: 50 robotników do cegielni, z tych 6 kobiet. Kilku 
musi znać język  niemiecki, od 15/11. Bliższe warunki nieznane; 65 osób na 
s ta łą  służbę roczną a to 30 parobków i 35 dziewek do gospodarstw czes­
kich na Śląsku austr. W arunki podać; 70 robotników sezonowych od kwie­
tn ia  1 m aja — ja k  poz. 111; 22 robotników rolnych, a  to: 6 mężczyzn,
4 chłopaków, 12 dziewcząt na  Śląsk austr. Od 1. lub 15. m arca; P łaca  dzienna 
dla mężczyzn 1 K do 1 K. 16, dla kobiet, 80 —90 gr. i odpowiedni depu­
ta t  nadto roboty akordowe; 10 robotników sezonowych rolnych, a  to: 1 kie­
rownik mówiący po niem iecku, 4 starszych chłopaków, 5 dziewcząt od 1/IV 
do Bawaryi. W arunk i: dobre płace dzienne (Mężczyzna od 1 M 50. kobiety 
ad 1 M 20 i akordowe lecz jak o  deputat tylko kartofle po 25 funtów ty­
godniowo; 20 robotników sezonowych ą to: 4 mężczyzn i kobieta, od 1/IV., 
zaś 8 mężczyzn i 7 kobiet od 25. na  Śląsk austr. Mężczyźni po 20 K., ko­
biety po 18 K. inies. i odpow. deputat; 8 robotników sezonowych rplnych, 
a to : 4 mężczyzn i 4 kobiety od 1. kw ietnia n a  Śląsk austr. W arunki podać.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane) Bochnia: 1 
agronom z kaucyą 60.000 K .; 3 rządców ekonom icznych; 3 pomocników 
gospodarczych. — Brody: 1 ekonom-izraelita, 9 la t p rak ty k i; 1 pasiecznik 
chm ielarz-ogrodnik; 1 dozorca do gospod. mlecznego, iz rae lita ; 1 dozorca 
gospodarczy, były rewizor byd ła; 1 dozorca gospodarczy, izraelita, były 
rewizor bydła, lat 27; 3 gum iennych ; 2 pisarzy ekonom icznych; 7 eko­

nom ów ; 1 dozorca gospodarczy - koniuszy; 1 chm ielarz; 1 pasiecznik;
2 dozorców folw arcznych; 1 ekonom-leśniczy lub podleśniczy, 23 la t  na 
jednem  m iejscu; 1 leśniczy - ekonom, zna się na drenowaniu i gorzel- 
n ic tw ie ; 3 leśniczych, jeden z egzaminem ; 3 podleśniczych ; 1 gajowy z żoną 
ku ch ark ą ; 9 polowych-gajowych. — Chrzanów: 2 ekonomów, jeden  k a ­
w aler; 4 leśnych, jeden kaw aler; 1 karbowy. — Kołomyja: 2 leśniczych 
praktycznych; 2 leśnych; 2 ekonomów praktycznych; 2 pisarzy ekono­
m icznych; 1 gumienny. — LwÓW: 2 polowych; 1 gajowy. — Myśle­
nice: J rządca dóbr, kierownik większej m leczarni; 1 leśniczy; 5 ekono­
mów; 1 leśny, wysłużony żołnierz; 1 gumienny. — Oświęcim: 1 pisarz 
ekonomiczny; 1 kouiuszy. - Rzeszów: 2 rządców ekonomicznych. — 
Sanok: 1 pisarz ekonomiczny z niższ. szkołą roln. w Suehodolo; 1 ekonom 
izraelita, 300 K. i wikt, lub 600 K. bez wiktu. —- Kraj. Biuro : 1 p rak ­
tykan t rolniczy, la t 18 z ukoń. V kl. gimn. warszawskiego, dotychczas bez 
studyów i bez praktyki rolniczej, poszukuje m iejsca za utrzym anie bez p ła c y .; 
1 mleczarz z odbytą dłuższą prak tyką w Niemczech i w k ra ju  biegły w kores- 
pondencyi polskiej i niem ieckiej, w rachunkach  i ekspedycyi, poszukuje 
zaraz posady, jako  kierow nik lub pomocnik; 1 mleczarz z niższym i wyż­
szym kursem mleczarskim w kraj. szkole w Rzeszowie; 1 rządca ekonomiczny 
lub sam oistny ekonom, praktyczny, świad. b. dobre; I pisarz ekonomiczny 
z niższą szkołą roi. w Bereźnicy. wysłużony wojskowy, 6 mies. praktyki, 
św iadectwa dobre. — Brody: 1 furm an z 3 dziećmi do robót folwarcznych ; 
1 furm an z 3 dziećmi, także po kaw alersku ; 6 furmanów, mniej ukwali- 
fikowanych. — Chrzanów: 2 sztangretów , jeden kaw aler; 2 chłopców 
do koni. — Kołomyja: 4 furmanów. — Lw ów : 0 furmanów.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu, dnia 13 lutego 1906 r.
Na dzisiejszym targu  brakowało najzupełniej wszelkich momentów 

któreby zaanimowanie chęci kupna mogły rozbudzić. Obroty były też rze­
czywiście w bardzo skrom nych rozm iarach dokonane tak. że ceny uważać 
trzeba jako  notowanie nom inalne.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8.35—8.65 K., pszenicę czerwona 
od 8.35—8.65 K., żyto od 6.35 — 7.00 K., jęczm ień od 6.80— 7.4Ó K.. owies 
od 7.00— 7.40 K., kukurydza od 8.00 —8 40 K„ kukurydza s ta ra  od 0.00— 
0.00 K., kukurydza Cinquautino od 0 .00—0.00 K., groch zwykły od 9.00 — 
10.75 K., groch V ictoria od 11.50— 12.751C., bobik od 7 .50—7.75 wyka od
9.00—10.00 IC., otręby pszenne od 5.00—5.25 K., otręby żytnie od 5.30 
5.40 K., rzepak od 13 5 0 —14.25K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ęczm ień  p a stew n y . Wiedeń 13/11 13.00 — 14.00 K. Lwów 7/II 

12.20—12.60 K. za 100 kg.
J ęczm ień  na k ru p y . Wiedeń 13 II 14.00—14.40 K. za 100 kg.
K u k u ryd za . Wiedeń 13/11 1 4 .5 0 -1 4 :9 0  K., Lwów 13/X 00.00— 

00.00 K. Peszt 13/11 13.66—13.68K. Tarnów 9/11 18.00—19.00 K. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G roch. Wiedeń 9 /II 20.00—23.00 K. Lwów 7 /II 14.00—20 00 K. 

Tarnów 9 /II 20.00—26.00 K. za 100 kg.

P*?S_i
Pszenica

.
Zyto Jęczm ień Owies

L w ów .................. 7 16.00— 16.20 11.80—12 2013.20— 14.00 1 2 .6 0 -1 3 .0 0
T arn ó w .............. 9 16.50— 17.00 13 0 0 - 1 4  5 0 1 4 .0 0 -1 5 .0 0 1 3 0 0 -1 4 .0 0
Podw ołoczyska. 7 15.00— 15.80 11 5 0 —:12.00 11.80—12.80 11 80 —12.50

„ ros. bez c ła 7 11.80—13.70 11.60—12.2011.40—12 80 10.40—1140
W iedeń . . . . 13 15.60—16:90 13 00—14 2015  00—17.70 1 5 .4 0 -1 6 .1 0
Peszt .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

13 16.72—16.74 13.64—13.66 0 0 .0 0 -0 0  00 1 4 .7 8 -1 4 .8 0

W rocław  . . . .
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

13 1 5 .4 0 -1 7 .5 0 1 5 .1 0 -1 5  7014.00— 16.00 15.00 -1 6 .0 0

W y k a . Lwów 7 /II 18.50—20.00 K.
C hm iel. Wiedeń 9/11 zatecki miejski 210 —240 K, zatecki okoliczny, 

220 — 240 K., anschauer czerwony 190—210 K., zielony 180—190 K. za 
100 kg. Lwów 7 /IX  80—85 K. za 60 kg.

R zep a k . Kraków 13/11 28.00—28.50 K. Lwów 7/II 26.00 — 26.50 K. 
Wiedeń 13/1 28.50— 29.50 K. Praga 0/1 O.OO—0.00 IC. Peszt 13,11 27.70— 
27.90 K. Tarnów 9/H  24.00—25.00 K. za 100 kg.

Z iem n ia k i. Kraków 13/11 2.40—3.20 K. Tarnów 9/11 3.40— 4.20 K. 
Lwów 7/IX  00.00—00.00 K.

K o n iczy n a  czerw o n a . Lwów 7 /II 92.00—124.00 K. Podwołocz. 
galic. 27/IX  000.00—000.00 K. Podwołocz. ros. 7/11 106.00—124.00 K. 
bez cła. Wiedeń 9/II styryj. 144.00—148.00 Ii. średnia jakość  116.00 — 
124.00 K., gruboziarnista  czysta 112.00—116.00 K. za 100 kg.

K o n iczyn a  b ia ła . Kraków 6/II 100.00—120.00 K. Lwów 7/II
90.00—120.00 IC. Wiedeń 9/11 140.00—150.00 K. za 100 kg.
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Z w ie rzę ta  i produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 12/11 galicyjskie prim a 81.00—92.00 K., secunda 

76.00'—83.00 K., te rtia  69 00—75.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 630 sztuk.
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 8/11. prim a 1 1 2 .0 0 -1 2 0 .0 0  K. tłuste  118.00  

— 120 .00  K. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 9 /II . Na dzi­

siejszy targ  spędzono bydła rogatego 547 sztuk, jałow nika 75, cieląt 268, 
owiec i kóz 0, nierogacizny 210. Płacono za woły 76—86 K., za krowy po
70 —76 K., buhaje 74—82 K. za 100 kg  żywej wagi. Za cielęta  płacono
30—50 K. za sztukę, a  za owce od 00—00 K. za sztukę. Za nierogaciznę
płacono po 136— 150 K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M a sło . Wiedeń 9/11 deserowe 2.50—2 60 K., wiejskie 2 .10—2.30 K. 
zwykłe targowe 1.80—2.00 K. Kraków 13/11 targowe 2 .0 0 -2 .4 0  K. za 1 kg. 
Hamburg 9 /II stołowe I klasy 240.00—256.00 M, II klasy 2 2 4 .0 0 -2 3 4 .0 0  M. 
III klasy 210.00—216.00 Marek za 100 kg. Berlin 10/11 dworskie i spółko- 
we. prima 240.00 — 242.00 M„ secunda 230.00—234.00 M., te rtia  2 2 0 .0 0 - 
236 00 M arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 9 /II  prim a 27—28 sztuk, secunda 2 9 —30 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 36—38 sztuk za 2 K. Kraków 13/11 3.00—4.20 K. 
Berlin 8/1 4 .3 0 —4.40 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 2/11 surowy 75°/0 38.30—38.80 K., rafinowany 90°/„ bez 

opłaty 130.50 — 131.00 K.
Lwów 7/II  33.25—33.50 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 13/11 4 .20—5.60 K. Tarnów 9/II 5 0 0 —6.20 K. Wie­

deń 9/II 5.40—7.60 K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 13/11 5 .80—7.60 K. Wiedeń 9 /II 7.60—9.40 K.

za 100 kg.
S ło m a . Kraków 13/11 3 .8 0 —4.40 K. Tarnów 9 /II 2 .6 0 —3,00 K 

Wiedeń 9/11 5 .6 0 — 6.40 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

W y  k a s  \
Firm  kontrolow anych p rzez  krajową Stacyę doświad­
czalną botanicąno - Rolnicąą w e Lw owie w  1906 r.

B ank rolniczy we Lwowie;
Dom dla ziem ian we Lwowie;
Dom handlow y dla rolnictw a i przem ysłu Konstantego Ada­

mowicza we Lwowie;
Dom rolniczo - p rodukcy jny  E rnesta  Bahlsena w K rakow ie; 
Dom ro ln iczo-ogrodn iczy  „F lo ra  “ w Tarnow ie;
Dom kom isow o-ro ln iczy  S tanisław a Kom ornickiego we Lw o­

wie;
H andel nasion L. Freegego w K rakow ie;
H andel koniczyny i tym otki E. K rausa  we Lwowie;
H andel nasion E. Sachsel i Synowie w Podw ołoczyskack; 
H andel nasion M. Schatt-ner w Śniatynie;
Hodowla nasion buraków  cukrow ych K azim ierza Romańskiego 

w  H r usiaty czach;
K u ltu ra  nasion leśnych w Zassowie pod Czarną;
Oddział handlow y c. k. galic. Towarz. gospodarskiego we 

Lwowie.
Oddział w S try ju  c. k. galic. Towarz. gosp. Podhorce obok 

S try ja ;
P rodukcya nasion traw  Stanisław a Jakubow skiego w Zabaw ie; 
P rodukcya nasion pastew nych i traw  Józefa Jurystow skiego 

w K urow cach;
P rodukcya i handel nasion w Borównie;
S ynd y k at Tow arzystw  rolniczych w K rakow ie;
Towarzystwo dla popierania produkcyi nasion leśnych we 

Lwowie;
Jakób Thiirhaus, Podwołoczyska.
Zw iązek handlow y dla K ółek rolniczych w K rakow ie Lwo­

wie, Rzeszowie i W ieliczce;
W yżej wym ienione F irm y  handlowe zobowiązały się na pod­

stawie pisemnej umowy zawartej ze S tacyą;
a) Poddać w szystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne

ocenie Stacyi;
b) zapewnić kupującym  przez wręczenie listu gw arancyjnego

(na blankiecie ku tem u przez S tacyę w ydanym ) p r a ­

w d z i w o ś ć ,  p o c h o d z e n i e ,  c z y s t o ś ć  n a s i e n i a ,  
s i ł ę  k i e ł k o w a n i a  oraz b r a k  k a n i  a n  ki ;  

c) odszkodować kupu jących  w razie pokazania się różnicy 
pom iędzy w artością gw arantow aną a rzeczyw istą tow aru. 

N iektóre z powyższych F irm  sprzedają nasiona w w orkach 
nieszytych plom bow anych przez Stacyę, dołączając do 
każdego w orka świadectwo.

Lwów dnia 6 lutego 1906.
D r. Ign acy  Szyszyłowicz

kierownik Stacyi.

Wydawnictwa
Galicyjskiego Towarzystwa mleczarskiego.

ZESZYT I . : Prof. Dr. W a l  e r y  a n  K i e c k i :  »0brady m lecza rsk ie  
W W iedniu«. Kraków 1905 r. str. 51 Cena 60 hal.

ZESZYT II.: Prof. Dr. W a l e r y a n  K 1 e c k i : »U siło w a n ia  u r e g u lo w a ­
n ia  i z o r g a n iz o w a n ia  h and lu  m asłem  w  G alicy i« . Kraków 
1905 str. 28 Cena 50 hal.

ZESZYT III.: Prof. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i :  » P o w ięk sza n ie  produ­
k cyjności k rów  przez dobór o p arty  na śc is łe j k o n tro li« . 
Kraków 1905 str. 57. Cena 8 0 .hal.

Do nabycia w biurze Tow. mleczarskiego (Kraków JBasztowa 6), 
w biurze kom itetu c. k. krak . Tow. rolniczego (Basztowa 6). Skład główny 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y g m u n t  z Lusław ic T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m a l s k i :  Ż yw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT III. A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. Kraków,
1905, :str. 91 Cena 1 5 0  kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w łościańskie. Kraków 1905. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabywać powyższe wyda­
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .

ZBOŻE DO SIEWU
cena

O w i e s  Ryc h l ik  Mikul icki  — własnej hodowli, wczesny 2 0  Kor. 
O w i e s  s z w e d z k i  L i g o w o  — średńiopóźny . . . 20  ,,
J ę c z m i e ń  a n g i e l s k i  G o l d th o r p e  —  średniopóźny, na

gleby u r o d z a j n e ...................................................  20
J ę c z m i e ń  H an n a  —• wczesny na gleby lżejsze . . 1 8  „

Ceny rozum ieją się za 100 kg. bez w orka loco st. K ań­
czuga. P rzy  w iększym  odbiorze opust. W orki po cenie kosz­
tów. P rzy  w szystkich zbożach gw arantuje się czystość, siłę 
kiełkow ania i wagę hl. wedle przepisów stacyi botanicznej. 
P róbk i na żądanie. — P rzy jm u je  się również zamówienia na 
Ziemn iak i  r e pr od uk cy jn e  C i o łk ow sk i ego ,  różne odm iany po 
cenie 5 — 7 K or. za q. W ykaz na żądanie..

Z a r z ą d  dób r  J e r z e g o  Tu rn au a  w  Miku l i cach  
p. K a ń c z u g a .
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Nazwa IŻo Barwa
Stopień

CS C T
°  2 ^  o
<a M g m

odm iany u' Ł/j doj r ze w ania N o -TS O (fi k d o >
i

O o  ^  s
4 O w koronach

1 Bove - : B lado różowe W  p ierw szej p o ­
łow ie czerw ca

6 —

2 S tella 15-8 I Białe z ode. różowym W  pierw szej po­ 5 ’—

3 K* 00

łow ie lip ca
L ech B iałe  ow alne W drug ie j poło­

w ie lip ca
4 .—

A scher 15-8 B ia łe  rożkow ate w czesny 5 ’ —
5 Ordon 19-7 B iałe  ow alne średn io  w czesny 5-—
6 P ro t 16 6 B ia łe  o k rąg ław e n  n 5- —
7 B adera . 19 2 B ia łe  ok rąg ław e n  n 7-—
8 N estor 1 9 2 Różowe w ielk ie n  n 5- —
9 Sas 18-2 B ia łe  ok rąg łe n  » 7- —

10 M in is te r M iquel 2 0 7 B ia łe  podłużne n n 5 —
11 B ruce 17-7 B ia łe  podłużne n  n 5 —
12 F.iirstin  lla tz fe ld 1 6 9 Różowy w ielk i »■ 4 —
13 P rim el 12 9 R óżow y w ielki 11 n 4-—
11- G asto ld 17 7 B iałe  w alcow ate średn io  poz'ny 7 ■—
l S H e tm a n 1 7 1 B ia łe  o k rąg łe 11 11 5-—
16 Saw a 20-5 Różow y ow alny n n 5 —
17 M ohort 16 9 B ia ły  flaszo w aty * n 6-—
18 Bohun 20  9 Różowy ow alny n  n 6-—
19 Y esta 14-7 B ia łe  okrąg łe ii ii 5-—
20 Neue E k sp o rt 1 4 7 B iałe  duże ow alne v  n 5 —
21 G e h e im ra t Thiel 1 9 7 B ia łe  o k rąg łe i i '  n 5-—
22 G racy  a 1 9 2 Różowe ow alne n  n 4  —
23 U p-to-date 16 6 B ia łe  duże podłużne n  ii 8 -  -
24 Leo 21-1 B ia łe  duże p ła sk ie ii ii 7 - —
25 Id u n a 19 7 B ia łe , oczka różowe n  n 8 - -
26 P ac 2 0 5 B ia łe  duże o k rąg łe  | późny 5- -
27 A bdank 1 9 0 B ia łe  o k rąg łe n 5"—
28 Św iteź 19-2 B ia łe  o k rąg łe 7 —.
29 C hochlik 19-2 C zerw ony duży n 4-—
30 M ontona 19-2 Różowe długie n 6-—
31 K aszte lan 2 0 1 Różowe ow alne 6 -
32 Rej tan 2 0 1 B iałe  duże n 6-—

U W A G A , R e p ro d u k cy a  o ry g in a ln y ch  bulw .
P rz y  zam ów ien iach  1000 kg. opu st 5 kor. W ork i liczone po cenie  
kosztów .
N a m iejscu  1 korona n iże j n a  100 kg.
N a żąd an ie  do jak o śc i g leby  dobór odpow iednich odm ian.

CENNIK ZIEMNIAKÓW
z pól doświadczalnych w Łososinie dolnej.
M edal sreb rn y  c. k. T ow arzy stw a  gospodarczo-ro ln iczego  w K rakow ie n a  

w ystaw ie ro ln iczo-przem ysłow ej w N. Sączu  roku 1905.

Zgłoszenia adresow ać proszę
Jan Skąpski

Łososina dolna, p. Tęgoborze.

rasy Y orkshire i Berkshire,sprze- 
OWIfllC Zdl UUUW§3 daje k ażdego# czasu D y rek cy a  
dóbr K sięcia Salm w Raitz (Morawa). — Św inie  za ro d o w e  
rasy  B erkshire w ilości 12 sztuk w szystkie zapisane w  an­
gielskiej księdze rodowej zostały w roku 1904 importowane. 
W szystkie sztuki są nadzw yczaj dobrze tozw inięte i zaharto­
wane, ponieważ zawsze są trzym ane na pastw isku. S tan całej 
trzody w ynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk m acior za­
rodowych. Sztuki nie nadające się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia.

S a d z o n k i
s l a w o ń s k ic h  d ę b ó w  i ś w ie rk ó w

ja k o te ż

s a d z o n k i  ws ze lk ic h  d r z e w  le ś n y c h
poleca w znacznej ilości i jakości bez "zarzutu, po nis­

k ich  cenach, szkółka drzew leśnych

1

L -

Ziemniaki 
do 

sadzenia  
w  43 od ­
m ianach.

A D A L B E R T A  F A R A G Ó
c. k. dostaw cy  d w o ru  w Zala Egerszeg

n a  lin ii kolejow ej W ien er-N eu stad t —  G r.-K an isza  ■ 
n iedaleko  g ran icy  S tyry i.

1

Karol Gustaw HILDEBRAND?
^  fabryka  w K rak ow ie ,  Plac S z c z e p a ń s k i  8.

W arsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
T erm om etry , S acliarom etry , B u re tty  i P ip e tty , in iarow ane cy lindry  
szk lan n e , P sy ch ro m etry , L a c to d e n siin e try , C rem om etry , szk lanne 
flaszeczki p róbne do m lek a  z nap isem  i p o k ry w k ą  n ik low ą, tan ie  
p rak ty czn e . T erm om etry  do m ie rzen ia  go rączk i, do k ąp ie li, te r ­
m om etry  pokojow e i do ok ien , w łasnego  w yrobu z g w a ra n c y ą  za 
d o k ładność , n a d a ją  się rów nież  b ardzo  ja k o  p ra k ty c z n e  podark i.

■ ■ ■ a m
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r W OD OCIĄGI
dla m iast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 
Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Instalaeye dom Owe z k lo­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

|  i
1 Łaźnie. M echaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

p ro jek tu ją  i w y k o n u ją :

(INŻ. LEONARD NITSCH i Ska.
K r a k ó w ,  ul .  K o l e j o w a  18.

Naj lep sze  r e f e r e n e y e  z d o t y c h c z a s  w y k o ­
nanych robót .  —  K o s z t o r y s y  bezpłatnie .

a

NASIONA
gospodarcze,  warzywne,  kwiatowe,  drzew,  

zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za w ysoką  siłę kiełkowania.

R o z sa d y  w a r z y w  i k w i a t ó w .  

R ó ż e  p l e n n e  i k r z a c z a s t e .  

=  NAWOZY SZTUCZNE =
p oleca  firm a

»FLOR A«
d o m  r o l n i c z o - o g r o d n i c z y  w T a r n o w ie

(H ote l  k r a k o w s k i) .

A dres te leg ra f iczn y :  «FLORA» TARNÓW.

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

rrNASIONA I NAWOZy 
SZTUCZNE

z wsze lk iemi  g w a r a n c j a m i  i pod 
kon t ro lą  s tacyj  do św iadcza lnych .

M A S Z p y
I NARZĘDZIA ROLNICZE
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  fabryk ( HOF HE RRA  i S C H R A N -  
TZA) l o k o m o b i l e ,  m ł o c a r n i e  i t. p. (R. BA E C H E R A  
i J. CERVINKI) pługi ,  w a l c e  i t. d., (MELICHARA  
i P R A C N E R A )  s i ewnik i  r z ę d o w e ,  ( A D R I A N C E ,  
PLAJT & Cie. )  m a s z y n y  żn i w ne ,  ( O S B O R N E  & Co.)  
bron y  s p r ę ż y n o w e  i t a l e r z o w e  (MELOTTE)  c e n t r y ­

fugi m l e c z a r s k i e  i t. d. i t. d. 
s p r z e d a j e  n a j t a n i e j  i b e z  k o n k u r e n c y i

ZWIĄZEK HANDLOWy KÓŁEK ROLNICZyCH
w K r a k o w i e  ( P l a c  S z c z e p a ń s k i  I. 6) ,  we  L wo wi e  ( K o p e r n i k a  I. 2)  

z f i l i ami  w R Z E S Z O W I E  i w WI ELIC ZC E.

K O N I C Z yN f l  K R A J O W A  C Z E R W O N A  b e z  k a n i a n k i  z g w a r a n e y a  
Ta i°/° C2Vs t ° ś c i  8 7 — 9 2 %  k i e ł k o w a n i a ,  o d  K. 110 — 140  

z a J ® 9  *g.  T e  s a m e  g a t u n k i  z p l o m b ą  i a t e s t e m  s t a c y i  
o K. 5 n a  1 0 0  kg.  d r o ż e j .  — O f e r t y  o p r ó b k o w a n e ,  k a t a l o g i ,  

c e n n i k i  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n i e !

O R Y G I N A L N E

ALFA-LAVAL Separatory
SĄ PO D  W ZGLĘDEM  TRW AŁOŚCI, W YDAJNOŚCI 1 D O ­
KŁADNOŚCI O DD ZIELANIA TŁUSZCZU N IEDO ŚCIG N IO N E.

Przeszło  pół miliona w 
ru ch u , odznaczone 600 
p ierw szym i nag rodam i.

Katalogi gratis i franco.

Skład Towarz. akc.

A L F A  S E P A R A T O R
Kraków, Długa i. 1.

( D o m  I z b y  h a n d l . - p r z e m y s ł , ) .

FABRY K A  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  M ASZYN 
I PR Z Y R Z Ą D Ó W  M L EC Z A R SK IC H .

Z astępstw o  d la  w schodn iej G alicy i:
^S. A. BUB ERA. S Y N O W IE  w e Lw ow ie.

B z d d c d  d ó b r  zna^ om ity .  ro ln ik  i hodowca, g run- 
c . . . .  tow nie znający gorzelnictw o, lasowośó. 

plantacjrę chmielu i buraków  cukrow ych, zawodowy m leczarz, 
biegły adm inistrator, poszukuje posady. — Łaskaw e lis ty  pod 
L. H. do A dm inistracyi „Tyg. ro ln .“.



Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.
Pierw sza kra jow a in s ty tu c ja  handlow o-rolnicza ^spółdzielcza. W szystk ie  zyski z końcem roku po zaopatrzeniu 
unduszu rezerwowego rozdzielane są m iędzy członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

 ---------------J e d e n  udzia ł  wynosi  100 Koron.  —
N A JP E W N IE JS Z E  ŹRÓ D ŁO  ZA K U PN A :

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SI LEK* FOS FATÓW, MAKI KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełną g w aran c ją  zawartości składników według norm c. k. Z akładu rolniczego doświadczalnego w Krakowie i s ta c ji  doświad­

czalnej w Dub łanach.

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny czerwonej, szwedzkiej, białej, lucerny, wszelkich traw , i nasion gospodarczych o najwyższej w ar­

tości użytkowej pod plombą stacyi doświadczalnej z gwarancyą pochodzenia i braku kanianlci.

Z b o ż e  do s i ew u  z p ie r w sz o r zę d n y ch  produkcyi  kra jow ych  i zagranicznych.

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk amerykańskich, angielskich i kontynentalnych. -  Części rezerwowe na składzie. 
3 monterow stale zatrudnionych. -  Na wystawie w Tarnopolu 1905 I. nagroda złoty medal, na wystawie

w Nowym Sączu 1905 dyplom honorowy.

PASZE SKONCENTROWANE
jakoto: makuchy, kiełki słodowe, otręby, mąka czerwona (omiecicę), i t. p. z fabryk i młynów wschodnio-

i zachodnio-galicyjskich.

WĘOIEL
kamienny śląski, Królestwa Polskiego i krajowy dla gorzelń, fabryk i opału domowego po cenach en gros.

Reprezentacya kopalni „Paryż“ (Dąbrowa górnicza).

OLEJE I SMARY:
pasy, węzę gumowe i parciane, worki płachty rzepakowe i nieprzemakalne i t. p. i inne artykuły gospodarcze. 

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

=  Cenniki ,  oferty,  kosz to rysy  na ż ą d a n i e  d a r m o  i opła tn ie .  =

Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. -  W drukarni U niw ersytetu J a g L l ^ i e g ^ K a ó z U e U Y ^ Y l i j m w s ^


